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W ia d o m o ś c i  k r a jo w e .

Próba machin i narzędzi rolniczych 
w zakładzie P. Steinkellera, na Sol­
cu, odbyta w dniach 18 i 19 czer­

wca 1849 roku.
(Dokończenie).

Pług len widocznie jes t  wyższym od Belgickiego, 
lecz nastaw ienie kroju jed n ą  ś ru b ą  nie dosyć 
pewno i tńocno go reguluje , a użycie klinów d re ­
wnianych jes t  niedogodnem, brak w sparcia dla 
grądzieli również jes t  w adą (a).

c) P ług Angielski G arreta  (rs. 20).
Tylko grądziel z pojedynczą czepigą drewnia­

ną, zresztą  cały żelazny, krój za pom ocą śruby 
żelaznej z ła tw o śc ią  może być nastawiony. G łę­
bokość skiby reguluje sztaba przez grądziel p rze­
chodząca, na kółku Żelaznem ustawiona, na któ-

(b ) W fabryce Bankowej p. Rau na Solcu model pługu 
D.mbasla i wyrobione w tej fabryce jego pługi, mają grą­
dziel wspartą aa przodku •  dwóch kotach i ośce, na której 
dokładny jest regulator, leez to znacznie podnosi cenę, bo 
pług Dombasla u p. Rau kosztuje rs. 25.

rej wspiera się grądziel. Do szerokości zaś sk i­
by jest na końcu grądzieli osadzony inny regu la ­
tor, wedle którego punkt przyczepienia s iły  po­
ciągowej w jedną lub drugą stronę dowolnie 
przenosić można. Odkładnia w ichrow ata  z b a r ­
dzo łagodnem od lemięsza nachyleniem.

Nie można już nic więcej zapragnąć w tym 
pługu, chyba żeby czepig było dwie, bo zresztą  
wszystko tu jest obliczone, każda żądana szero­
kość i g łębokość skiby od razu może być ozna­
czoną i podług tego pług nastawiony, a do podję­
cia, podniesienia i przew rócenia skiby, wymaga­
jąc  najmniejszej jak tylko to można osiągnąć si­
ły pociągowej, pozwala więcej jej na odkrojenie 
i poderżnięcie skiby obrócić, a ztąd niewątpliwa 
oszczędność w pociągu, lub przy jego równej sile 
głębsza albo sporsza orka.

d) P ług Szkocki Ransona (rs. 33).— Cały żela­
zny o dwóch czepigach, krój może być podw ój­
ny, jeden przed drugim jak w p ługach  Warwi- 
ckirn i Stoffordzkim; krój bliższy nastawia się za 
pomocą 3 śrub, dalszy klinami. Zresztą łączy 
wszystkie zalety powyższego.
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e )  P ł u g  a n g i e l s k i  d o  b r ó z d  i p r z e g o n ó w  ( r s .  

3 1 ) .  P r ó b a  t e g o  p ł u g u  na  m a ł y m  r o z m i a r z e  

g r u n t u  ś w i e ż o  z o r a n e g o ,  z a w l e c z o n e g o  a l e  n i e w ­
p r a w n e g o ,  n i e  m o g ł a  być  d o s t a t e c z n i e  o k a z a n ą ,  

a l e  i n ie  z a c h o d z i ł a  t e g o  p o t r z e b a ,  b o  b u d o w a  

j e g o  k a ż e  n i e w ą t p l i w e  m i e ć  p r z e k o n a n i e ,  ż e  

w  u ż y c iu  n a j z u p e ł n i e j  o d p o w i e  c e l o w i ,  i że  b r u ­

z d y  i p r z e g o n y  w  k a ż d e j  ż ą d a n e j  s z e r o k o ś c i  i g ł ę ­

b o k o ś c i  w y r o b i  d o k ł a d n i e .

W s z y s t k i e m i  p ł u g a m i  w y k o n a n e  p r ó b y  d o w i o ­

d ł y  i ch  d o s k o n a ł e j  o r k i ,  i o  i le  m o ż n a  k t ó r y m  

o s i ą g n ą ć  ż ą d a n ą  g ł ę b o k o ś ć  i s z e r o k o ś ć  s k i b y ,  a 

l g b o . c o  d o  o s z c z ę d n o ś c i  s,iły p o c i ą g o w e j  i w j a ­

k i m  o n a  b y ł a b y  s t o s u n k u ,  n i e  b y ł y  c z y n i o n e  d o ­

ś w i a d c z e n i a ,  k a ż d y  j e d n a k  n a j m n i e j s z e  w y o b r a ­

ż e n i e  m a j ą c y  o m e c h a n i c e ,  w ą t p i ć  o t e i n  n a c h w i -
ł — iiw in 'iiiT  ir nrtóiiriiiriinaąa — — mmto

lę  nm uiDzk   — — g— —=
Z  p o w y ż s z y c h  p r z e c i e ż  p ł u g i  R a n s o n a  i G a r r e -  

t a  s p e ł n i a j ą c  c e l  i w s z y s t k i e  ż ą d a n i a  d o k ł a d n e j  

o r k i ,  c z y n i ą c  o r a z  z a d o ś ć  w s z e l k i m  ż ą d a n i o m ,  

b e z w ą t p i e n i a  n a  p i e r w s z e ń s t w o  z a s ł u g u j ą ,  i j a k o  

d o s k o n a ł e  u w a ż a ć  j e  n a l e ż y .

P o m i m o ,  t o  w s z a k ż e ,  z o b e c n y c h  n a  p r ó b i e ,  

n i e k t ó r z y  o b y w a t e l e  z i e m s c y  m n i e m a l i ,  ż e  p ł u ­

gi  ż e l a z n e  a  s z c z e g ó l n i e j  R a n s o n a  i G a r r e t a  s ą  

n i e p r a k t y c z n e  d l a  w i e l k i e g o  i c h  c i ę ż a r u ,  a  z t ą d  

t ł u d n o ś f c i  k i e r o w a n i a  n i e m i ;  z a ś  r e g u l a t o r y  d o  

g ł ę b o k o ś c i  i s z e r o k o ś c i  s k i b  z b y t  d r o b n o s t k o w e -  
ri?ił!tfvta£SłiA,4>ś sbśsłf ,9nosoildó Jasj u) oś]8'{saw 

Z d a n i a  t ego ,  j a k o - W s p a r t e g o  n a  n i e z n a j o m o ś c i  

i  w p r ó s t  p r z e c i w n e g o  r o z s ą d n y m ;  w y m a g a n i o m ,  

p o d z i e l a ć  n i e  m o ż n a .  B o  r z e c z y w i ś c i e  t y l k o  

w  g r u n t a c h  l e kk i c h ,  n i e s p ó j n y c h ,  a n i  z r o s ł y c h  

m i a ł k i c h 1, g d z i e  l ad a  k o s z t u r e m ,  h a k i e m  z i e m i ę  

p r z e w r ó c i ć  m o ż n a ,  g d z i e  r o l n i k o w i  n i e c b o d z i  o  

t r o s k l i w ą  u p r a w ę ,  a n i  p o g ł ę b i e n i e  w a r s t w y  ro -  

d z a jn e j ,  u ż y ć  m o ż n a  z  k o r z y ś c i ą  s o c h ,  a  w  t a k i m  

r a z i e  c i ę ż a r  p ł u g a  i m o ż n o ś ć  b r a n i a  s k i b y  ż ą d a ­

n e j - s z e r o k o ś c i  i g ł ę b o k o ś c i ,  b y ł y b y - m o ż e  z b y t e ­

c z n e  i n i e p o t r z e b n e ;  d l a  g o s p o d a r z y  p r z e t o ,  w  t a ­

k i m  s t a n i e  p r a g n ą c y c h  u t r z y m a ć  s w e  r o l n i c t w o ,  

u l e p s z o n y c h  p ł u g ó w  ż e l a z n y c h  n i e  z a l e c a m y  b y ­

n a j m n i e j .  L e c z  w  g r u n t a c h  ś c i s ł y c h ,  t ł u s t y c h ,

i ł a c h ,  r ę d z i n a c h ,  z w ł a s z c z a  z a s y c h a j ą c y c h ,  p rzy  

u p r a w i e  r o ś l i n  g ł ę b o k i e j  o r k i  w y m a g a j ą c y c h ,  

o k o p ó w y e ł i ,  i g d z i e  n a w ó z  r z ę d a m i  m a  b y ć  p o d ­
k ł a d a n y ,  c i ę ż a r  p ł u g a  i m o ż n o ś ć  b r a n i a  s k i b y  d a ­

n y c h  w y m i a r ó w ,  s ą  b a r d z o  p o ż ą d a n e .  W i d z i m y  

jp k  w  t a k i c h  g r u n t a c h  p r z y  u p r a w i e  u g o r ó w  t r u ­

d n o  p ł u g  l e k k i  d r e w n i a n y  w b i ć  w  z i e m i ę ,  i r ó ­

w n o  w n i e j  g o  U t r z y m a ć .  R a t a j e ,  a b y  s o b i e  do po -  

m ó d z  p ł u g i  s w e  o b c i ą ż a j ą  o g r o m n e m i  k a m i e n i a ­

mi,1 i j e s z c z e  t ł o c z y ć  m u s z ą  c z e p i g i  c a ł ą s w ą s i  t ą ,  

a  m i m o  to,  p ł u g i  s z a r p i ą  na w s z y s t k i e ;  s t r o n y  i 

b o l e ś ć  b i e r z e  p a t r z e ć  na  u z n o j e n i e  i ' c i ę ż k ą  p r a c ę  

t ych  b i e d n y c h  l udz i .  O j a k ż e  d l a  n i c h  p o ż ą d a ­

n y m  b y ł b y  p ł u g  n a j c i ę ż s z y ,  a b y  w ł a ś n i e  sW y m  

c i ę ż a r e m  r ó w n o  s i ę  w  ro l i  u t r z y m a ł ,  i m n i e j s z y m  

p r z e s z k o d o m  b e z  i ch  p o m o c y  s i ę  o p a r ł ,  a  u s t ą ­

p i w s z y  w i ę k s z y m ,  z a r a z  do  p i e r w s z e g o  w r a c a ł  

k i e r u n k u .  P r z e n o s z e n i e  p ł u g u  p r z y  z a w r o c i e  r ó ­

w n i e ż  jós| .  p j e p o t r z e b n e m ,  bo  p o  w y j ś c i u  ze  s k i ­

by,  p r z e w r ó c o n y  n a  o d k ł a d n i ą ,  p r z e c i ą g n i o n y m  

b ę d z i e  p r z e z  i n w e n t a r z  r o b o c z y ,  a  r a t a j o w i  z o s t a ­

je  t y lk o  u s t a w i ć  g o  p o  z a w r o c i e  ab y  d o b r z e

w s z e d ł  w s k i b ę  ( a ) .
■iSiSo (»i i ot ir>K(iib iW ai yd bo ..oo 1

Z y c z y ć b y  w i ę c  n a l e ż a ł o ,  a b y  o b y w a t e l e  z i e m ­

scy  w i ę c e j  m y ś f ą ć y  i d o b r o  o g o ł u  m a j ą c y  na  ce lu ,  

d l a  p o z n a j o m i e n i a  s w y c h  o k o l i c  i p o p r a w y  w ł a ­

s n e g o  g o s p o d a r s t w a ,  n a b y w a l i  p ł u g i  n a j d o k ł a ­

d n i e j s z e ,  to j e s t  R a n s o n a  i G a r r e t a  a  p r z y n a j ­

m n i e j  D o m b a s l a ;  t y m c z a s e m  n a j w i ę c e j e ą  ż ą d a u ę  

p ł u g i  B e l g i c k i e ,  h a r ę J ^ j ^ ł ^ ^ r j ^ s j j f i j , . ^ ^  
w i a d o m o  n i c ,  c zy  k to  z a m ó w i ł  p ł u g  R a n s o n a  l ub  

G a r r e t a ;  w i d a ć  że w  tym w z g l ę d z i e  k o r z y ś ć  i u ż y ­

t e k ,  n i e  u d o s k o n a l e n i e  u p r a w y  p r z e w o d n i c z y ,  

a Ip^^e dvn i e f(u w a g a  -na iższcj^jCenm to^żda-

-'^ ?  ^  y no}wni^ a 'i i i ' d  e s o m  i o ż o w J b ł  s  ó h s  sldaf 

-asuq b is b jn g  sas  gj mfe|,sdpi*jiuS9i  ydiśe óeołod

C e l e m  r a d i a  r z e c z y  w i ś c i e  j e s t  g r u n t  z r o s ł y  lub  

z e s k i b i o n y ,  j u ż  p o d o r a n y ,  w  p o p r z e k  p r z e o r a ć ,

(a)  Tym co p rzyw yk li ilo soch i p łiiźyc  drew nianych, jc- 
Sletaiy pewni, że pługi -żelazne wydają- ;się tak jak w łoscia- 
nońl u żyw ających  w ózków  bosych, patrzącym  na w o zy  far- 
mańskie, o żelaznych  osiach toczonych, a ie  tóż i  podobny 
osiągać mogą rezultał-i
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aby sk ib y  p o p r z e r y w a ć ,  p o d n i e ś ć ,  n a  d z i a ł a n ie  
s ł o ń c a  i p o w i e t r z a  w y s t a w i ć ,  a p r z e z  to  p r z y g o ­
t o w a ć  do d ob r e j  w ł ó c z k i  i n a s t ę p n e j  o r k i .  D z ia ­
ł a n i e  j e d n a k  r a d ł a  r o z s z e r z y ło  sig,  u ż y w a m y  go  
d o  p o g łę b ie n i a ,  s p u l c h n i e n i a  z i em i ,  a  cz a s e m  n a ­

w e t  do p ie l en ia .

R a d e ł  k i l k a  w id z i e l i ś m y  u  p.  S te in k e l l e ra ,  
ws zys tk i e  z H o h e n h e j m u  z k t ó r y c h  z w y c z a j n e  
z j e d n ą  r a d l i c ą  bez k ó ł e k  ( r s .  S k.  2 0 )  a o d w ó c h  
k ó ł k a c h  z p r z o d k i e m  ( r s .  14 k. 6 0 )  j a k o  r a d ł a  i 

z a r a z e m  p o g ł ę b i a c z e  z a s ł u g u j e  na u w a g ę .  O uży­
t e c z n o śc i  r a d ł a  do  s p u l c h n i a n i a  i p i e l e n i a  o 7-u 
r ad l i c ac h  ( r s .  17 kop.  2 0 )  n ie  w i d z ą c  z n ie m  p r ó ­
by,  n i e ś m i e m y  w y rz ec  nasze j  opin i i .

. „  ^ i $ U i W ' ć  ' / ł a c i n y n u  3V/0ił

Z a d a n i e m  b r o n  j e s t  g r u n t  zo r a n y ,  lu b  z ra d lo -  
ny,  ro zb ić ,  r o z t r z ą ś ć ,  p e r z  i c h w a s t y  w y d o b y ć  i 
z i em ię  o c z yś c ić ,  w n i e k t ó r y c h  w y p a d k a c h  w z r u ­
szyć p o w i e r z c h n i ę  ł ą k  i z n i c h  mc hy  w y d r z e ć ,  
n a r e s z c i e  za s i a n e  z i a r n o  pok ryć .

U r z ą d z e n i e  w i ę c  b r o n  z a s t o s o w a n e  być musi  
do g a t u n k u  z iem i  i icli p r z e z n a c z e n ia .

W g o s p o d a r s t w a c h  z a n i e d b a n y c h ,  gd z ie  k a m i e ­
nie z a le g a ją  po la ,  b r o n a  d r e w n i a n a  z t a k i em iż  
zę bam i  w i c i ą  w l a s k a c h  u m o c o w a n e m i ,  j e s t  n a j ­
w ł a ś c i w s z a  w g r u n t a c h  l e kk ic h ,  n i e z r o s ły c h ,  
w o ln y ch  od  k am ie n i ,  b r o n a  d r e w n i a n a  z zę bam i  
w ł a t a c h  o s a d z o n e m i ,  o d p o w i a d a  p o t r ze b ie ;  lecz 
w g r u n t a c h  śc i s ły c h ,  z r o ś n i ę t y c h ,  j eże l i  t y lko ,  
z k a m ie n i  p r z y n a j m n i e j  w ięk sz yc h  s ą  o c z y s z c z o ­

ne,  b r o n y  że la z n e  s ą  p o ż ą d a n e ,  bo u d e r z a j ą c  s i l ­
nie  w b ry ły ,  z ł a t w o ś c i ą  j e  k r u s z ą ,  a z a g ł ę b i a j ą c  
s ię  z n a c z n ie  i p r u j ą c  z i em ię ,  S pu lc hn ia ją  j ą  i 

z w n ę t r z a  w y d o b y w a j ą  p e r z  i c h w a s ty ;  k iedy  b r o ­
na d r e w n i a n a ,  z w ł a s z c z a  jeżel i  j e s t  zd a r t a ,  n i eco  
wi lgotny  g r u n t  zawsze,  u t ł a c z a .  Ż e l a z n a  tylko 
b r o n a  mo ż e  w z r u s z y ć  p o w i e r z c h n i ę  ł ą k  i z n ich  

w y d r z e ć  mch y  s z k o d l i w e .  Z r e s z t ą  w g r u n c i e  
u p r a w n y m  p r z e z  s w ó j  r e g u l a r n y  b ie g  n a j r ó w n i e j  
p o k r y w a  p o s ia n e  z i a r n o .

•S0<W  z a k ł a d z i e  p.  S t e i n k e l l e r a  w id z i e l i śm y  a)  
Br o n y  H o h e n h e i m s k i e  d r e w n i a n e  z t a k ie m iż  z ę b a ­

mi w  ł a t a c h  o s a d z o n e m i  ( r s .  4  k. 8 0 ) ;  że la z n e  o 
d r e w  n ia nych  i że l az nyc h  sz yf l ach  ( b r o n a l e )  m a ­

j ą c y c h  w i ę k s z ą  s z e r o k o ś ć  niż g r u b o ś ć  i p r ze to  
w y t r z y m u j ą c y c h  w ię ks zy  o p ó r  ( s z tu k  3 w p o ł ą ­

c z e n i u  r s .  11 ko p .  2 5 ) .  O tych j a k o  od d a w n a  
zn a n y c h  i u ży w a n y ch  każ da  w z m i a n k a  b y ł a by  zby­
te c z n ą .  Ż e l a z n e  m a j ą c e  ł a ty  d r e w n i a n e  z żela-  
zn e m i  z a m i a s t  z ę b ó w  ( s z tu k  3 w  p o ł ą c z e n i u  r s .  
11 k.  4 5 )  ś r o d k u j ą  p o m i ę d z y  w ł a ś c i w ą  b r o n ą  i 
sk a r y f i k a t o r e m  i z l ą d  z a s ł u g u j ą  na  u w a g ę ;  b )  
An g ie l s k ie  G a r r e t a  c a ł k i e m  że la zn e  ( sz tu k  3 w  p o ­

ł ą c z e n i u  r s .  2 9 )  p r ó b ą  p r z e k o n a ł y  o ile s ą  w y ż ­
sz e  od  z w y c z a j n y c h ;  życzyćby n a l e ż a ł o  iżby d o ­
ś w i a d c z y ć  i ch na po lu  k a m i e n i s t e m ,  czy w y t r z y ­
m a ł y b y  s i ln i e j sze  u d e r z e n i a ,  bo  w t ak im r a z i e  
p r z e d  innemi  p o w in n y b y  być  u p o w s z e c h n i o n e ,  c )  
Ang ie l sk ie ,  F i n lay so na  ( r s .  7 0 )  c a ł k i e m  że lazne ,  
b a r d z i e j  sk a r y f i k a t o r e m  n a z w a ć b y  s ię  p o w in n y ;  
tych nie  z n a j ą c  s z c z e g ó ł o w e g o  użyc ia  nie  m o ż e ­

my o c e n i a ć .

4.  M a s z y n a  d o  w a l c o w a n i a  li r  ó z d 

z H o h e n h e j m u  ( r s .  S ko p .  40 ) .

B a rd z o  p r o s t e  i uży te c zn e  n a r z ęd z i e ,  b o w i e m  
n a j t r o s k l i w s z e  b r ó z d o w a n i e ,  n i e za p o b ie ż y  s t a c z a ­
niu s ię  d r o b n y c h  b r y ł e k ,  k a m y k ó w ,  a  n a w e t  s a ­
mej  z i emi ,  co  w sz y s tk o  p o t e m  s p a d  w od y  t a m u je .

Maszyna  do w a l c o w a n i a  b r ó z d  w  k s z t a ł c i e  

k r ę g u  toc zonego ,  z obu  s t r o n  b o c z n y c h  m a j ą c e g o  

ku  ś r o d k o w i  c o r a z  w i ę k s z ą  g r u b o ś ć  tak,  aby o d ­
p o w i a d a ł a  b ró zdz ie ,  i o s a d z o n e g o  na osi  w  d w ó c h  
p a n w i a c h  p o c i ą g a n y c h  s i ł ą  j a k ą k o l w i e k ^  c i ę ż a ­
r e m  s w o i m  w yc i sk a  b r ó z d ę  lub p r z e g o n  i p o z o ­
s t a w i a  j e  z u p e ł n i e  g ł a d k i e .

5.  Z n a c z n i k i  d o  s a d z e n i a  b u r a k ó w ,
z H o h e n h e j m u  ( r s .  33) .

Równ-ież b a r d z o  p r o s t e  n a r z ę d z i e  i o d p o w i e ­
dn ie  ce lo w i ,  na w s p ó ln e j  osi  s ą  o s a d z o n e  t rzy 
k o ł a  r u c h o m e ,  a z n ó w  na  i ch  o b w o d z i e  s ą  u m o ­
c o w a n e  w ż ą d a n e j  o d l e g ł o ś c i  o s t r o s ł u p k i  i te 
w  cz as ie  b iegu  m a c h i n k i ,  w ć i s k a n ś j e j  c i ę ż a r e m ,  
z a g łę b ia j ą  s i ę  w ro l i ,  i p o z o s t a w i a j ą  po  s o b i e  

d o łk i .
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Umieszczony zaś z boku prę t  żelazny, dotyka­
jący ziemi, robi ślad którym w powroc ie  k i e r o ­
wać się należy.

6. S i e w n i k i.

a) Hoheąhejmskie do rzepaku rs. 48 i do ko­
niczyny rs.  30; jakkolwiek mogą być bardzo d o ­
bre ,  jednakże obok s iewnika ręcznego do koni­
czyny, rzepaku i buraków z walcem siew pokry­
wającym, (a)  a szczególniej obok s iewnika Li l­
popa do wszystkich nasion, zalecać ich nieśmie- 
my (b).

b) Siewnilc Angielski Garrela (rs.  300)  do 
wykonywania wszelkiego rodzaju zas iewów na 
nawozie sztucznym, lub bez nawozu, dowodzi jak 
wysoko doprowadzonem jest rolnictwo angiel­
skie, a jak my w tym względzie niżej jesteśmy. 
P. Sleinkeller,  zapewniał ,  że na gruncie ja łowym 
w r. b. w Żarkach z użyciem makuchów na n a ­
wóz, wysadzi ł  600 korcy kartofli i spodziewa się 
z nich naj lepszego plonu bo jak najpiękniej ze­
szły. My widzieliśmy iż jednocześnie,  kiedy 
utar te makuchy i zasypane w j ed ną przegrodę 
siewnika,  wyrzucane z niego szufelkami, spadały 
rynienkami,  i przez dolne, silnie umocowane tak­
że rynienki,  w wyryty rowek zsypywały się, na­
s tępnie za pomocą znajdujących się za temi ry­
nienkami haków żelaznych zos tały zaraz ziemią 
przysypane; tymże sposobem,  w drugiej zagrodzie 
będące zboże, podobnemiż rynienkami  spada ło  
w nowe rowki,  po nad pierwszemi  mierzwą  już 
opat rzonemi  zrobione, a tak nawóz z ziarnem zna­
lazły się w roli, w ła śc iw ą  wars tw ą ziemi od

( a )  W  fabryce Bankowej p. Rau.
( b )  Siewnik Lilpopa ze znanych dotąd niezaprzeczenie 

je s t  najdokładniejszy, usiewa jak  najregularniej  każde z ia r ­
no w  oznaczonej na mórg ilości. Jest  prosty, mocno zbudo­
w an y ,  nieulega żadnym niedogodnościom w  innych znajdują­
cym się. Każdy go nastawi,  z wszelką łatwością  siew w s tr z y ­
ma lub w  bieg Wprowadzi p rzy  każdym zawrocie; p rzy p ad ­
kowo w ziarno zamieszany kłos, słoma, kamyk &. niema ża­
dnego wpływu na regularność siewu, słowem lepszego już 
Siewnika żądać nie można. Sprzedaje się w fabryce Lilpopa 
i aa Solcu u p. Hau po rs.  75,

s iebie przedzielone. Co mniemać każe iż siewnik 
ten błogie wydaćby powinien skutki,  Że jednak 
uprawa rzędowa bardzo mało gdzie u nas znaj­
duje zwolenników, a nawet  mało  gdzie dla za­
niedbania może mieć miejsce,  życzyćby więc na­
leżało, aby majętniejsi obywatele z siewnikiem 
tym rozleglejsze wykonali doświadczenia  i podali 
rezultata otrzymane, z obliczeniem kosztów; zwła­
szcza że wypadki nawozów sztucznych nie są  je­
szcze dobrze  zbadane,  a wykonanie w r. 1846 
przez Jana Bennet Lawes (Rocznik Gosp. Kraj. 
Tom XIV nr.  I przez Andrzeja hr. Zamojskiego) 
nieokazały się dosyć zadowalającemi .  Może na­
wóz Liebiga, a lepiej jeszcze suche bydlęce, przy 
utrzymaniu bydła bez ściółki,  albo kuchy rzepa­
kowe, przyniosłyby więcej korzyści.  Nadmienić 
tu wypada: iż przeciwko s icwnikowi  temu wielu 
objawiało swe zdanie,  z powodu iż jes t bardzo 
ciężki. Rzeczywiście,  w czasie próby trzy silne 
kon»e na piasku zaledwie mu podołały,  zaś na 
roli t łustej  głęboko spulchnionej dla utrzymania 
go w ciągłym ruchu potrzebaby do niego przy­
najmniej cz terech koni, a może i to byłoby za 
mało; doświadczenie przekona,  o ile to jes t uza- 
sadnionem i czy użycie większej s iły pociągowej 
nie będzie sowicie wynagrodzonem oszczędno­
śc ią  jej do  wywózki mierzwy i w błogim plonie. 
Zawsze siewnik ten obudzą interes i sp o w o d o ­
wać może ważne wypadki (a).

7. M a s z y n k i  d o  p ł u k a n i a  k a r t o f l i  
z H o h e n h e j m u (rs. 25 k. 50).

Próbie tej maszynki nie byłem obecny, niewąt-  
pię jednak iż się powiodła;  to tylkobym dodał  
iż skrzynia do wody lepiej żeby była cynkiem 
wybita, a walec w którym się p łuczą kartofle,

(a)  Według zapewnień p. Steinkellera, z roli lakim sie­
wnikiem zasianej,  o trzymują  w Anglii sprzęt pszenicy w  sto­
sunku przeszło 30 korcy z morga 300 prętowego. Nadmie­
niamy przy tern, że tak nazwane przez autora lego artykułu 
rynienki, są  urządzone tak, iż podnoszą się  przed napotkaną 
przeszkodą, jak  kamienie i tym podobne. Siewnik więc może 
być użytym na gruncie  nie zupełnie z kamieni oczyszczo- 
“ ym ' (P rzyp. Red}.
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aby w ew nątrz  był urządzony tak jak jest śruba 
Archimedesa, bo w takim razie kartofle równoby 
od kosza do wylotu spadały, i p łukały się w w o­
dzie.

8. K o r y t a  r u c h o m e  d l a  t r z o d y  c h l e ­
w n e j  G a r r e t a  (rs .  9).

Jest to missa żelazna z ram ą  ruchom ą około 
środka, do którego zbiega się łączących  go 
z obwodem kilka promieni. Św inie  ciężkiej m i­
sy nie mogą p rzew róc ić  ani wyrzucić z niej po­
karmu, po który pomiędzy wzmiankowanemi 
promieniami, ryjami s ięgać muszą, i to leż jest 
celem tego naczynia.

9. M a s z y n y  d o  s u s z e n i a  s i a n a  G a r r e t a
(rs. 100).

Na wysokiej osi są  osadzone dwa koła do po­
ciągu, i dwa bębny o czterech żebrach, na tych 
zaś umocowane sztyfty żelazne lak, iżby w razie 
napotkania silnej przeszkody uchylić sig mogły. 
W czasie obrotu k ó ł  sztyfty, na żebrach będące, 
sięgając ziemi chwytają siano, wynoszą w górę, 
a przy prętszym biegu wyrzucają do 10 stóp wy­
soko. przez co najdokładniej się trzęsie i opada.

Maszyna ta rzeczywiście odpowiada zupełn ie  
celowi, i z korzyścią użytą być może, zw łaszcza 
na łąkach  równych, wydających traw y obfite i 
żyzne, gdzie niedosyć jest p rzew racać  pokosy, i 
trzeba dłużej czekać na wysuszenie siana.

10. M a s z y n a  d o g r a  h i e n i a  s i a n a  Ra n -
s o n a  (rs .  67 k. 50).

Machina ta ma zarazem służyć do zagrabienia 
perzu, i zbierania na wały siana. Pierwszemu ce­
lowi więcej zdaje się odpowiadać, drugiemu nie 
czyni zadosyć, a przynajmniej zdaniem przyto­
mnych próbie , nierokuje żadnej oszczędności i 
pośpiechu nad ręczne wykonanie grabienia i 
przeto pomijamy jej opis.

11.  S k a r y f i k a t o r y .

W zakładzie p. Sleinkellera je s t  ich kilka ro ­
dzajów; p róba  odbytą była ze Skaryfikatorem du­
żym Bidela (rs.  145), Siedm jego radlić bardzo

dobrze się zagłębia i doskonale spulchnia ziemię, 
lecz jest ciężki, do jego pociągu potrzeba cz te ­
rech silnych koni, co do użycia i upowszechnie­
nia go odstręcza.

12. S i e c z k a r n i e ,  
a) S ieczkarnia zwyczajna o jednym nożu 

(exem plarz z wystawy rs. 100 inne rs. 45). P ró ­
ba odbytą została naexem plarzu  z wystawy i nie- 
pozostawiała nic do życzenia, a naw et zpodzi- 
wienia godną lekkością; bo bez najmniejszego 
wysilenia jeden człowiek jes t  w możności nadać 
jej bieg szybki pomimo znakomicie grubej i sze­
rokiej warstwy słomy poddanej do rznięcia. Oby 
tylko inne exemplarze tak dokładnie  i z rów nie  
dobrego materyału były budowane, to zapew ni­
łoby im trw a ło ść  a ztąd i wzięcie.

b) Ulepszona angielska G a rre ta  o dwóch no­
żach (rs. 67 k. 50), ogólnie zyskała zadowole­
n ie— i zasłużyła na to. W czasie próby dwóch 
ludzi z wszelką ła tw o śc ią  rznęło sieczkę w sze­
ściu gatunkach żądanej długości. W arstw a g ru ­
ba i szeroka poddanej do rznięcia słomy każe 
mieć przekonanie, że w danym czasie znacznie 
większą ilość sieczki otrzymać z niej można, niż 
z innych sieczkarń.

13- M ł o c a r n i e .  

a) Młocarnia Angielska G arre ta  p ros tą  wyda­
jąca s łom ę (rs. 270).  Wymaga w użyciu o s tro ­
żności i znajomości, bowiem mechanizm jej inny 
jest jak zwyczajnych. Ziarno nie wybija się c e ­
pami, ale wytłacza walcem, który z tego powodu 
bardzo jes t  zbliżony do tarczy żelaznej s tanow ią­
cej klepisko, do której zboże przyciska. Podnie­
sienie walca dozwala grubiej poddawać zboże 
ale może pociągnąć złe wymłacanie, opuszcze­
nie zaś walca czyli zbliżenie go do tarczy zape­
wnia dobrą  młockę, ale znów pociąga za sobą 
niebezpieczeństwo pęknięcia walca lub tarczy* 
w razie jakiejkolwiek przeszkody któraby pomię­
dzy walcem i tarczą przejść nie mogła. Obok 
tego przy użyciu do menażu 4ch koni ma wy- 
m łacać około  20 kóp małej więzi i może być
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użytą, do zboża,  k tór ćgoby d łu g o ś ć  s ło tny  nie- 
p rz echo dz i ł a  d łu gośc i  t arczy i walca.

W ykonan ie  więc tej m ło c a rn i  szczególn ie j  
Walc a ,  powinno być dokładne' ,  druty do w y c i ­
skania  z i a r na .p rzeznaczo ne  m u s z ą  być t roskl iwie 
osadzone.  Dobrze  młóc i  aby tylko należycie 
z n i ą  obeznany  cz ł o w ie k  j ą  na s t a w ia ł  i zboże 
p o d d a w a ł .  To przecież so w ic ie  w y n a g r a d z a  się 
o trzymaniem większe j  naw et  i lości prostej  s ł o m y  
aniżeli  z młoc ki  ręczne j ,  nic tu  bow iem się nie 
ta rga ,  a w y rz u c o n ą  s ł o m ę  dosyć je s t  u r ó w n ą ć  i 
w y t r zą sn ąć  jak  to ma  mie jsce  przy  m ło c c e  r ę ­
cznej  ( a ) .

b)  M łoca rn ia  angie l ska  przenośn a  Garre ta  
( r s .  1 5 0 )  i d ru g a  nie p r z e n o ś n a  ( r s .  105)  czy i 
jakie wyższe  inne po s i ada ją  zalety, w czasie c h w i ­
lowej  próby t rudno  było  ocenić-

c )  M ło ca rn ia  rę c z n a  c a ł a  żelazna G arr e ta  
( r s .  10 0 )  nie mni em am  aby z a p e w n ia ła  jakie ko­
rzyśc i ,  a p rzyna jmnie j  z p róby  do ś ledz ić  ich nie 
można  było .

ij>$. 1 y n k i q  fi/lo  r

a )  Młynek zwycza jny do czyszczenia  zboża 
z za s to sow an iem do inaneżu ( rs .  37  kop.  50) .

b)  Ulepszony ręczny ( rs .  52 k.  50).
c )  Croski l la  z rafkami (rs.  7 0 k. 50) wszystkie 

w z u p e łn o ś c i  o d p o w i a d a j ą  celowi.
W ie le  jeszcze  o k a z y w a ł  p. S ie inke l le r  n a r z ę ­

dzi s p r o w adz ony ch  na model ,  jakoto:  Ł o p a t a  do 
w yb ier an ia  kartofli  p łókanych ,  kosz tur  do w y ry ­

wania  chwas tu ,  hak do kar czu n k u ,  nożyce  do 
żywo pło tów,  noże do rznięcia  s iana  ze s togów,  
komp le t  narzędz i  do k o pani a  r o w ó w  w których 
u k ła d a j ą  się rury  z gliny palonej,  osuszające 
pola etc.  Pop rzes ta j em y na powyższej  w z m ia n ­
ce, w przekonaniu ,  że dz ie ła  ro ln ic twu p o ś w i ę ­
cone  szczególniej  Rocznik G o sp o d a r s tw a  Krajo­
wego hr.  Andrzeja Za m oj sk ie go  z g ł ę b s z ą  znajo­
moś c i ą ,  dokładniej  od nas wszystko  oceni ,  z w ł a ­
szcza  że na w ł a s n e m  dośsviadczeniu w wielu 
względach  będz ie  się m ó g ł  oprzeć .

Kończemy więc życzeniami  aby p. Steinkef fer  
n i eus la jąc  w swych us i ł o w an iach  i n iezrażając  
się zdaniem n ie raz  może  omylnie wyrzeczonem,  
próby  te g o ro c z n e  p onaw ia ł ;  radz imy mu jednak,  
iżby wcześn ie j  o nich r a c z y ł  zawiadomiać,  i aby 
próby  z narzędz iami  do roli p os łu gu ją cem i  nie 
na piasczystym grunc ie  na Solcu,  a le  na ści słej  
ziemi w okol icy p lacu wyśc igów konnych,  lub na 
je d n y m  z fo lw arków Marymonck iego  Instytutu 
były wykonywane .  To bowiem ła tw ie jb y  wyka­
za ło  ich użyleczność  i zn iszczyłoby po w ą tp ie w a ­
nia,  j ak ie  wielu obyw ate l i  obe cny ch  na próbie 
względem nich ob ja w ia ło .

Niewaehamy się przec ież  wyznać,  że myśl  p. 
Ste inke l le ra ,  by ła  c h w a le bn ą ,  o tern powinno go 
p rzekona ć  tak l iczne zeb ran ie  się znakomi tych 
obywate li .  Próby  przez  niego odbyte  nie tylko 
zrobi ły nam p r a w d z i w ą  przy jemno ść ,  ale z rodzi ły  
wieje rzeczywicle j  korzyśc i .

W. Sumiński.

Technika wiejska.
O słodowaniu zboża.

: (D alszy ciągj.

Po odpłynien iu  os t a tn i ego  n a le w u  wody,  na- 
j leży  jeszcze zboże o p ł u k a ć  czys tą  w odą;  na lewa

( i )  młocarnia 6 której tu mowa, wymłaea nie tylko pro­
stą słomę, ale za zmianą bijaków na walcu, co kaźden zro- 

może, młóci słomę targaną. W edług powziętej w  fabry­
ce wiadonvqs'ci, wymłaąa dziennie prostej słom y kóp .czter* 

lesci, a targanej sześćdziesiąt, to je s t  ty le  ile najprędzej 
człowiek starczy. (P rzyp .  Red).

się więc  na nię pe w n a  ilość wody,  i n ieba wnie  
spuszcza .  Ję czmi eń  przyzwoicie  wymoczony,  
wydaje  woń do woni  d o j r za łe go  owocu podobną  
przytein ko lor z ia rn  jes t  naturalny.

2. R o s t o w n i a .  Wyrastanie i hieł/rowanie. 
Dobre  wykonanie  tej czynności  zależy szczegól­
niej  od punktua lnośc i  p i w o w a r a  i od po łożenia  i 
u r ząd zen ia  ros tow ni .

a. Rostownia. Po ło żeni e  ro s to wn i  winno być
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takie,  aby ani pora  czasu  ani  pora r oku ,  nie w y ­
wierałaby  na jej  t e m p e r a t u r e  znacznego  w p ł y ­
wu; k tóra  ważyć  się winna pomiędzy .10 a 12 
stóp R., przytem nie ma być wi lgotna,  a ęoby g o ­
rzej.  zatęchła.  Najlepiej celowi  temu odpowia da  
ros townia sklepiona G do S s tó p  pod z iemią,  
w miejscu na jsuchszem poło żona ,  op a t rzona  sto- 
sownemi oknami ,  tak po ło żonem i ,  aby po każdem 
ukończpnia lej operacyi  należyty p r z e c i ą g  p o w i e ­
trza sprawuć można .  Okna winny być z a o p a t r z o ­
ne szczelnemi  okienicami ,  ce lem wst rzymania  
promieni  s ł o ń c a ,  podczas  k i e łkow an ia  zboża; a l ­
bowiem,  jak  wiadomo,  w c i emnośc i  zboże szyb­
ciej, kiełkmje.  , '  -,- z

Ppsadzka  w ros lo wn i  winna  być jakna j równie j -  
s.za; j.ęst to okol iczność  nader  ważna ,  j akkolwiek  
na pie rwszy  rzut  oka m a ł o  zna c z ąc ą  być się zdaje.  
W miejsca bowiem wklęs łe  . śc ią g a  się wilgoć,  
w zamoczonym zbożu za w ar t a ,  i pod ług  ilości, 
p rzysp iesza  lub wst rzymu je  k ie łkowanie :  a ztąd 
n ie jednosta jne  porastanie .  Najs tosownie jszą  jes t  
tu posadzka z p ły tó w kamiennych ,  jak można Traj- 
dy chtownie j  na c e m e n t  h idrau l iczny sadzonych;  
n ie nas i ąka  bowi em wilgoc ią ,  a naslępn-ie hłć 
sprzy ja  tworzeniu  się pleśni  i stęcblizny,  byle po 
każdem ukończeniu rós t u  dobrze  wysuszoną  i 
wyczys?czońą*zóstałą . .  . . . , ,

W braku  p ły tó w  kamiennych,  wyłożyć  j ą  m o ­
żna '  c e g łą .  L e c z ‘żw yczą jpa j  to jes t  z. ladajakiej 
gliny wyrobiona ,  i m a ło c o  Wypalona, wca le  dó 
tego nie jest  zda tną ,  p o n ie w a ż  mocno nas i ąka  
w i lgoc ią ,  i d łu g o  j ą  w sobie zat rzymuje,  a 
[)£$$$ g,9j„ ^kfóUjg  jtogrzyj, sie w- n i e i s t ecR I iz na  i 
pleśń. Pot rzeba  (ą użyć cegły,  zwanej  ogniotnca-'
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l ą . lo jest ,  wyrobione j  z naj lepszej  gliny, i tak mo* 

P*njł tw a rd oś c i ,  ro-
wgiją^jg p o n ie k ą d  kanuemidm. Takę c eg ła  zwy- 

k-Ai s !nf*'yy*. >za u d e rz e n ie m  .wydaje
dźwięk  do metal icznego  podobny i n a d e r  jes t  
tw a r d a .  Aby w najwyższym s topniu  przymioty 
te po s i ada ła ,  winna  być o wie le mniejsza od zwy- 
czajnój; a mianowic ie :  S cali  d łu ga ,  4 cale s z e ­
roka  i 2 cale gruba .  Jeżeli p rzytem u łoży się na

sz torc ,  czyli na bok,  a dp tego na c em en t  h i d r a ­
uliczny, posadzka  będzie niemal tak t r w a ł a  jak 
z p ły tów kamiennych.  Dodać tu wypada ,  iż im 
spód j e s t  mniej  suchy,  tern lepszego i t rwalszego 
m a te rya łu  na posadzkę  użyć należy.

Płytami  kamiennemi ,  lub op isa ną  c e g ł ą  winny 
być pokry ta  ściany, r o s lo w n i  na 1 | .  do 2 stóp w y ­
soko:  nie tyJko zapobiega  to zanieczyszczeniu s i ę  
s łodu,  Ie.cz także i mnożeniu  się szczurów lub 
myszy.— Jak już nam ie ni łe m ,  p ow ie rzchni a  po sa ­
dzki w ros tow ni  winna być na j równie jsza ;  a m ia ­
n ow ic ie  wszelkie,  p rzypa dko wo  p o w s t a ł e  szpary  
pomiędzy  płytami lub ceg łą ,  n ie zw ło czni e  c e ­
mentem hidraul icznym za lewane,  inaczej,  w y p e ł ­
niają się one wilgoc ią  i ‘z i a r n e m ,  k tó r e  w k r ó t c e  
przechodz i  w zgnił i I i znę i za raża  z ia rno z d r o w e .

Na jeden  korzec, s ł o d o w a ć  się ma ją ce go  j ęcz ­
mienia ,  ros townia  mieć winna  2 * s tóp  d ł u g o ś c i ,  
i 2 stopy szerokośc i ,  czyli 50 st. k w a d r a t o w y c h .

b. Wyrastanie. Ziarno  dos ta teczn ie  ro z m i ę ­
kczone i ós ią k ł e ,  ro zpo śc ie r a  się na czys tą  i s u ; 
c h ą  r o s l o w m e  na w a s t w ę  4 do 5 cali wysoką  
w porze  letniej ,  a 6 do 9 cali podczas  zimy, i z o ­
s ta je  w spoczynku przez G— 8 godzin;  a raczej  
dopóty,  dopóki  na powierzchni  p o k ła d u  z ia rno  nie- 
poczyna wysychać;  czego mocno s t r z e d z s i ę  należy, 
gdyż wyschnięte ,  w ogólności ,  m a ł o  k ie łkuje ,  a 
n aw e t  jeżel i  mocno \yyschnie,  traci ąiocf k i e ł k o ­
wania.  Dodać  wrypada ,  iż brzegr p o k ła du ,  a 
szczególniej  od s t runy  drzwi,  w.iiiny być n iec o  
wyższe niż ś rodek ,  gdyż .z nich prędz.ćjąvi |gąć p a ­
ruje, a skutk iem tego z ia rno  mało ,  lub wcale nip-, 
kiełkuje.

H h * V i  V L f U f S  h j « A * '/ / '
Po upły wie  wyżej  oznaczonego czasu,  pćze- 

w r a ć a  się zboże w ten sposób,  aby WiVcZChnia 
Wars twa  p o s z ł a ' Jna spoa ,  ay sp o ^i a i iA  wreracW8 
Im do k ład ni e j  czynność ta się Wykona, tern z i a r ­
no jednós ta jn ie j  się us łóduje .  Dla tego,  p r z e ­
w racan ie  ziarna,  zależy zaiste  dó Ważniejszych 
operacyi  w-s łodo waniu ,  lubo d la  mieżnającego 
rzeczy,  d ro b n o s t k ą  być się zdaje.  Ówśżem,  
śm ia ło  mów ić  m ożna ,  iż t r w a ło ś ć  i moc  

s. - h ? d p , > . - i fpo so bu  w y k o l "  
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nania czynności o której mowa, zależy.- Jeżeli 
bowiem przez n iedbałe  przew racanie  znaczna 
ilość ziarn  utraci moc kiełkowania czyli z c u ­
k rzen ia  krochmalu, piwo będzie mętne, n ie trw a­
łe ,  s łab e  bo się umniejszy substancja (cukier) ,  
z której tworzy się alkohol,' piwu moc nadający. 
Stosownej manipulacyi przy przewracaniu  ziarna 
niepodobno dokładnie opisać; tylko przez prak ty­
kę nabyć tu można przynależnej wprawy.

P rzew racan ie  ziarna dopóty się powtarza, d o ­
póki się nieokażą rostki, czyli kiełki, a m ianow i­
cie  po 3 m a łe  korzoneczki przy każdem ziarnku.

Do tej chwili należy unikać wszelkiego pow ię­
kszenia temperatury w pokładzie zboża; odtąd 
zaś, do pewnego stopnia podnieść ją  wypada, 
przez zwiększenie grubości warstwy. Jeżeli po 
ostatniem przerobieniu była ona 9 do 12 cali 
gruba, należy ją  zostawić w spokojności, dopóki 
przez process k iełkow ania jej tem peratura  nie 
zostanie podniesioną do 1S— 20 stóp R. Skut­

kiem takowego rozgrzania tworzy się w warstwie 
wilgoć, czyli jak  mówią, ziarno pocić  się po­
czyna.

I ta chwila w s łodow aniu  zboża do najwa­
żniejszych należy, na k tó rą  więc c a łą  uwagę 
słodujący zw rócić  winien; albowiem, jeżeli z ia r­
no niejednostajnie w całej warstwie się poci, 
wyrastajnie ziarna jednostajnem być nie może; 
jeżeli się poci za mało, wtedy piwo z takiego 
s łodu  wyrobione ma smak przykry, do smaku 
surow ego zboża podobny; a to dla tego, iż pozo­
stają w niem  pewne subslancye, k tóre  przez do­
k ładne  pocenie się ziarn, wydalone z nich być 
winny. A więc, w tej chwili, na te dwie okolicz­
ności słodujący sw ą  uwagę zw rócić  winien: 1. 
aby ziarno jednostajnie i dostatecznie się wypo­
ciło-, 2. aby przytem  temperatura w icarstwie nie- 
podniosła się nad  20 stóp R.

(D alszy ciąg w nast. nrze).

Rozmaitości.
Odpowiedź na pytanie:

Czy choroba racic i  pyska ochrania 
od gangreny śledziony.

Na powyższe zapytanie, p. Bohme, weterynarz 
z Lipska nas tępu jącą  publicznie udzielił  o d ­
powiedź:

uZaraza pyskowa i racic  należy do rzędu cho­
ró b  gangreny śledzion; atoli jest jako cierpienie 
miejscowe, przez nagromadzenie zarodu choroby 
na  zew nętrzne części, w słabszym i łagodniej­
szym stopniu. Usposobienie zarazy pyskowej i 
ra c ic  znajduje się w każdem zw ierzęciu  racicz- 
nem . W pojawieniu się jej różne s ą  modulacye, 
nad których rozwojem i zmianami gruba spoczy­
w a  zasłona; truduem  jest też zadaniem  sk reśl ić

usiłowanie przyrodzenia w działalności i w za­
kończeniu jednej i tej samej choroby. Tyle mo­
żna jednak śm iało  powiedzieć, że m łodość i sil­
na budowa zwierzęcia, w wypadkach o których 
mowa, największy w pływ  w yw ierają .

»Słowo, gangrena śledzion, tyle znaczy con ic ;  
można powiedzieć: jes t  to nazwisko, które przez 
przyzwyczajenie i w praw ę daje się, bez myślenia 
czyli go się stosownie użyło. Choroba ta, nie tyl­
ko śledzionę ogartu je  ale także i wiele innych 
wew nętrznych części, jako: piersi, c a łą  jamę 
brzuchow ą i te naw et daleko groźniej jak śledzio­
na są  zajęte; d la teg o  należałoby tę chorobę na­
zwać na jw łaśc iw iej  Typhus carbunculosus.

(Dokończenie w nast. nrze).
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